„Z karafki napić się można,      

 uścisnąwszy ją za szyjkę

i przechyliwszy ją ku ustom.

Ale kto ze źródła pije, musi 

uklęknąć i pochylić czoło.”

 




Dotyk wieczności.

Cyprian Kamil Norwid wielkim poetą był.  Trudno większości ludzi wypowiedzieć bardziej dokładny pogląd  na temat Norwida. Po prostu jest dla nich za trudny. Z tego źródła nie można się napić przy pomocy karafki. Trzeba się mocno nachylić.

I

Jak dziki zwierz przyszło  N i e s z c z ę ś c i e   do człowieka

I zatopiło weń fatalne oczy...

- Czeka --

Czy, człowiek, zboczy ?






II

          Lecz on odejrzał mu, jak gdy artysta 

          Mierzy swojego kształt modelu;

          I spostrzegło, że on  patrzy – c o ?  skorzysta

          Na swym nieprzyjacielu:

          I zachwiało się całą postaci wagą

          -- I nie ma go !





Cyprian Kamil Norwid  „Fatum”

Często odbieram dzieło mistrza przeszłości jako coś, co pomaga mi w prześwietlaniu zrozumieniem życia: swojego,  innych ludzi, kondycji ludzkiej w ogóle. Nie wdaję się wtedy w badania teoretyczne i porównawcze. Starczy pożytku ze światła bijącego z myśli Mistrza.


Myślę, że nie wystarczą pożytki okazjonalne. Owe dary losu, błyskawice zrozumienia i inspiracji przelatujące przez rutynę codzienności. Większości ludzi nie starcza szczęścia, woli (czy dostatecznego stopnia rozwoju intelektualnego), by takie rozświetlenia się zdarzały. Trzeba do źródła mocno się nachylić...


Czasem mówię swoim uczniom, że noblesse oblige. Możliwość edukacji nie jest oczywistością. Mnóstwo ludzi z racji biedy czy braku aspiracji nie ma szansy na kontakt 
z Dziedzictwem przeszłości. W gruncie rzeczy jesteśmy zanurzeni w kulturze. Jednakże często doświadczamy tylko spryskiwania z jej strony, jak gdy powiew wiatru muśnie nas bryzgiem fontanny. A jeśli wiatr nie powieje w naszą stronę?  

A przecież  bez tej źródlanej wody jesteśmy jak drzewa bez korzeni. Bez zamocowania i dobroczynnego czerpania  z soli ziemi. Ot, takie ofiary kultury (?) masowej. Ślepi na skarby będące tuż obok; ale dla wielu jakby za pancernymi drzwiami. 

Trzeba chcieć. Rzeczy łatwe same rzucają się w oczy i na myśli. Nie chodzi 
o nienawiść do medialnego zgiełku. Raczej o nie-zależność od niego: tę, którą daje zakorzenienie. 

Poważnym składnikiem owej niezależności jest intelekt. Uważny, odważny i skromny zarazem. Ten, który widzi wartości takimi, jakimi są. Ten który czuje wielkość napotkanego dziedzictwa, choćby nie był zdolny do końca rozpoznać jego przekazu.

Nie jestem znawcą Norwida. Nie uważam, że wiele z niego skorzystałem. Kiedy dowiedziałem się, że ziemia z Jego grobu przybyła  do Polski, byłem o  włos od przegapienia czegoś ważnego. Dopiero stanowczy głos przyjaciela przywołał mnie do porządku. Nie rezygnuje się  z dotyku wieczności.
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